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Rywale w trzech wersjach
Trzyczęściowy spektakl ba- 

letowo-operowy pt. „Mozart i 
Salieri”, wystawiony na sce
nie kameralnej TW, wieńczy 
obchody Roku Mozarta w Tea
trze Wielkim w Warszawie. 
Powiedzmy — wieńczy symbo
licznie. Wszak w Roku Mozar
ta, poza odkurzeniem po la
tach „Wesela Figara”, nie u- 
czyniono więcej dla uczczenia 
geniusza z Salzburga. W trzy 
miesiące po zakończeniu świa
towych obchodów mozartow- 
skich taki gest pod adresem 
kompozytora wszechczasów 
wydaje się co najwyżej kon
wencjonalny.

Sięgnięto po . jednoaktówkę 
„Mozart i Salieri” Mikołaja 
Rimskiego-Korsakowa, dzieło 
nie wznawiane w Warszawie od 
roku 1928. I słusznie. Libretto 
utworu wg dramatu Aleksan
dra Puszkina, dziś, gdj' tak 
wielu z nas widziało w kinach 
lub teatrze ..Amadeusza”, wy
daje się ze szczętem zwietrza
łe. Nawiązuje ono do legendy 
o otruciu Mozarta przez włos
kiego kompozytora Salieriego. 
Demoniczny Antonio w war
szawskiej inscenizacji czyni to 
zresztą na naszych oczach!

Trzeba przyznać, że dzięki 
■kreacji aktorskiej Andrzeja 
Hiolskiego, zazdrosny do’ obłę
du Salieri truje rywala nad
zwyczaj sugestywnie.

„Mozart i Salieri” Rimskie
go-Korsakowa. dziełko nie naj
wyższych lotów muzycznych, 
daje jednakże pole do popisu 
wokalnego obu tytułowym bo
haterom. Andrzej Hiolski u- 
rzeka jak zawsze barwą swego 
barytonu, szlachetnością i eks
presją głosu, którym potrafi 
wyśpiewać i wypowiedzieć 
wszystko. Nawet słowa tekstu. 
Krzysztof S^myt grał i śpie
wał oartię Mozarta w snosób 
naturalny, świetny scenicznie.

Na tym koniec pochwał. A- 
nemicznie brzmiąca nieprecy
zyjna orkiestra oraz niezbyt 
udane dekoracje nie przysłu
żyły się operze.

Na pewno mocniejszą stroną 
spektaklu są dwa jednoaktowe 
balety. Ich wprowadzenie na 
scenę zawdzięczamy zapewne 
nawiązaniu do treści jednoak
tówki Rimskiego-Korsakowa. 
Kanwą muzyczną obu baletów 
są bowiem utwory Mozarta i 
Salierego.

„Kaprys losu” do muzyki 
Salieriego, ze scenografią Jac
ka Majewskiego zrealizowała 
Zofia Rudnicka. Świetna partia 
jednej z Muz: zwiewnej, 
wdzięcznej, uśmiechniętej Ewy 
Głowackiej!

Tanecznym i plastycznym 
blaskiem zalśniła także druga 
pozycja bletowat „Synowie 
harmonii” do Symfonii g-moll 
Mozarta, w układzie Artura 
Żymełki. Tutaj orkiestra pod 
batutą Pawła Przytockiego oc
knęła się z letargu. A może 
uskrzydlił ją Wolfgang Ama
deusz?

EWA SOLIŃSKA

Teatr Wielki w Warszawie. „Mo
zart i Salieri”. M. Rimski-Kor- 
sakow, libretto w przekładzie 
Joanny Kilimowej. Reż. Marek
Sikora. Kier. muz. Paweł Przy- 
toćki. Scen. Maciej Majewski. 
„Kaprys losu” balet Zofii Rud
nickiej w jednym akcie. Kier, 
muz. P. Przetocki, scen. Jacek 
Majewski.
„Synowie harmonii’ balet Artu
ra Żymćlki w jednym akcie. 
Kier. muz. P. Przytocki. Scen. 
Jacek Majewski.


